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W iadomości krajowe.

G a z e t a  W r o c ł a w s k a  o b e j m u j e  o b s z e r n y  
a r t v k u t  o  c z w a r t e m  d .  9 .  L u t e g o  o d b y t e m  z g r o ­
m a d z e n i u  t w o r z ą c e j  s ię  t a m  a p  o s  t o  l s  k o - k  a- 
t o l i c k i e j  g m in y .  P a n  R o n g e  w y s t ą p i ł  z  d ł u ­
gą r o z p r a w ą ,  w k t ó r e j  n a j p r z ó d  m ó w i ł  o  t r u ­

d n o ś c i a c h  p r z y  p o w s t a n i u  n o w e j  g m i n y  z a c h o ­
d z ą c y c h ,  o  p r z e s z k o d a c h ,  z  j a k i e m i  o n a  w a l ­
c z y ć  m u s i .  N a s t ę p n i e  r o z w o d z i ł  s ię  n a d  z a s a ­
d a m i  n o w e g o  p o w s z e c h n i e  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  k o ­
śc io ła ,  n a d  p r a w e m  s łu ż ą c e m  k a ż d e m u  c z ł o n k o ­
w i  te g o ż  k o ś c io ła  t. j. p r a w e m  re l ig i jn e j  w o l ­
n o ś c i  m ó w i e n i a  i m y ś l e n i a ;  o b w i e ś c i ł  z  r a d o ­
ś c i ą ,  ż e  d z ie ń  w o ln o ś c i  d u c h a ,  o s w o b o d z e n i a  
U m y s łó w  z  w i ę z ó w  h ie r a r c h i i  k o ś c i e ln e j  n a d ­
sz e d ł .  P o  ł y c h  z  w ie lk ie m  u n ie s ie n i e m  w y m ó ­
w i o n y c h  i s ł u c h a n y c h  d e k l a r a c y a c h  og łos i ł  P .  
R o n g e ,  ż e  w  r ó ż n y c h  m ie j s c a c h  i o k o l ic a c h  p o ­
d o b n e  t o w a r z y s t w a  s ię  z a w i ę z u j ą ,  ż e  n a w e t  
g m in a  j e d n a  w  A n g l i i  o ś w i a d c z y ł a  g o t o w o ś ć  
s w o j ę  p r z y s t ą p i e n i a  d o  k o ś c io ła  a p o s t o l s k o  k a ­

t o l i c k ie g o  i s w o j e  w y z n a n i e  w i a r y  n a d e s ła ła .  
Z a s a d ą  w i a r y  n o w e g o  k o ś c io ła  m a  b y ć  a p o s t o l ­
s k i e  s y m b o l u m  z o p u s z c z e n ie m  t e g o  w s z y s t k i e ­
g o ,  c o  je s t  c z v s to - b i s t o r y c z n e m  a l b o  p o le m ic z -  
l ie m .  W i ę c  p r z y j ę t o  n a s t ę p u j ą c e  d o g m a ta ,  ( k t ó ­
r e  tu  w  s k r ó c o n e j  o s n o w ie  p o d a j e m y ) :

1 )  Z r y w a m y  w s z e lk ie  z w ią z k i  z  b i s k u p e m  
Rzymskim i j e g o  h i e r a r c h i c z n y m  s t r o n n i c t w e m .

2 )  C h c e m y  m ie ć  z u p e ł n ą  w o l n o ś ć  s u m ie n ia  
i  b r z y d z i m y  s ię  w s z e l k ą  o b ł u d ą  i p r z y m u s e m .

3 )  P o d s t a w ą  w i a r y  n a s z e j  j e s t  p i sm o  ś w ię te .
4 )  Ż a d n a  z e w n ę t r z n a  p o w a g a  n i e  k r ę p u j e  

w o l n e g o  w y k ł a d u  i b a d a n i a .
5 )  W i e r z y m y  w  B o g a  O j c a ,  w  J e z u s a  C h r y ­

s t u s a ,  Z b a w ic i e l a  n a s z e g o  i w  d z ia ł a n i e  o d w i e ­
c z n e  d u c h a  św .  i t. d.

6 )  P r z y j m u j e m y  t y l k o  d w a  p r z e z  C h r y s t u s a  
P a n a  u s t a n o w i o n e  S a k r a i n e n l a ,  t. j .  C h r z e s t  
i K o m u n i ą  św .

7 )  P r z y j m u j e m y  z  n a u k ą  k o ś c i o ł a  n a s z e g o  
o b e z n a n y c h  p r z e z  u r o c z y s t a  k o n s e k r a c y ą  j a k o  

c z ł o n k ó w  s a m o i s t n y c h  g m in y  n a sz e j .
8 )  K o m u n i a  w  p o d w ó j n e j  p o s ta c i .
9 )  P o d  w z g lę d e m  z a w i e r a n i a  m a łż e ń s tw  p r a ­

w a  r z ą d o w e  są d la  n a s  o b o w i ę z u j ą c e .
1 0 )  O d r z u c a m y  c z e ść  ś w ię t y c h  P a ń s k i c h ,  

c ze ść  r e h k w i ó w  i o b r a z ó w ,  o d p u s t y  i p ie l ­

g r z y m k i .
1 1 )  N i e  u z n a j e m y  p r z e p i s ó w  p o s l u  i t. d.
—  G a z e t a  i I I  u s  I r o  w a  n  a  p o l e c i ł a  p e w n e m u

m a l a r z o w i  w P o z n a n i u ,  ż e b y  s ię  d o  P i ł y  u d a ł  
i P a n a  C e r s k i e g o  w r a z  z j e g o  s z a n o w n ą  p o ł o ­
w i c ą  o d w i z e r u u k o w a ł , b y  p o r t r e t  t e j  r e f o r m a ­
t o r s k i e j  p a r y  k u  z b u d o w a n i u  p u b l i c z n o ś c i  n i e ­

m ie c k ie j  r o z p o w s z e c h n i ć .
Z  n a d  R e u u ,  d n ia  8 .  L u te g o .

( Z  gaz .  k o l o ń s k . )  —  D l a  b u d z ą c e g o  i s z e ­
r z ą c e g o  s ię  c o r a z  b a r d z i e j  u c z u c ia  l u d o w e g o  i  
n a r o d o w e g o  m u s z ą  n a tu r a ln i e  s t o s u n k i  p a ń s t w a
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naszego, fak zewnętrzne jako tez wewnętrzne 
coraz dokładniejszej podlegać uwadze. O w e  
czasy daw no  juz m inę ły ,  w których ty lko  d y ­
plomatom przyznaw ano p raw o  rozprawiania
0 poliłycznem położeniu państwa lub narodu
1 bliższego oznaczenia onegoż; dzisiaj opinia 
publiczna przeważnie cięży na szali. Kto ją 
ma przeciw sobie ,  kto jej dla siebie ująć nie 
p o t r a f i , znajdzie wszędzie p r z e sz k o d y , mało 
wdzięczności uzyska ,  a przyzna nareszcie, iż 
niczego dokazać nie zdoła. W  stosunkach 
Niem iec dużo się zmieniło w  ostatnich latach 
3 0 .  P o k ó j  paryzki i kongies  wiedeński nie- 
zadow oln ity  n a ro d u ;  cudzoziemcy mieli z nich 
na jw iększy  zysk ,  osobliwie Prusy z winy H ar-  
deuberga mocno się oszukać dały. W  całym 
tym  długim przeciągu czasu znajdujemy prawie 
jeden  ty lko w ypadek ,  k tó ry  nas całkiem zado- 
w olnić m oże ,  ponieważ był istotnie postępem, 
—  jest to założenie Z o l l v e r e i n u ,  zgadzamy 
się przeto zupełnie z opinią Szkota Laing, k tó­
r y  tw ie rdz i , że ten związek celny może w sk u ­
tkach  swoich okazać się najważniejszym w y ­
padkiem  tego pólstulecia. O n  u torow ał drogę 
zmianom stosunków niemieckich, które do istnie­
jącej już wspólni duchowego rozw oju  dodając 
jeszcze interes m a te r ia ln y  nadają stanowisku 
naro d o w em u  znaczenie, którego mu bez  szkody 
ogólnej w ydrzeć już nie mozua. C o  się więc 
tv e z v  politycznego stanowiska P ru s ,  którym 
p rzyna leży  chw ała ,  iż związek ten urzeczyw i­
s tn iły ,  oznaczył je jeden mąż znakomity pan 
D r o y  s e n ,  w  Kiel,  z taką pewnością (w  halsk. 
pow sz . gaz. liter. No. 4 . ) ,  jaką rzadko u pro-  
fessorów uniwersyte tów znajdujemy. W s k a ­
zu je  on najp rzód  to ,  że P rusy  nie są mocar­
stwem tego rzę d u ,  iżby mogły na sobie pole­
gając i na własnej stojąc posadzie własny inte­
r e s ,  rozwinięcie własnej siły stawić i utrzymać 
naw e t  w  przeciwieństwie z innemi; przypomina, 
że wśród nieszczęśliwych okoliczności w jednym 
dn iu  uległy zupełnie. Musi to państwo mocy swej 
szukać w  wewnetrznem swojem rozwinięciu, w  
zaufaniu innych niemieckich plemion, na związki 
z  innemi mocarstwami spuszczać się nie może. 
H istorya bowiem pokazuje, że nie by ły  dla nich 
z  korzyścią. R o ssy a  powiększyła się przez 
pok ó j  w T y lż y  na koszt P ru s ,  ro k u  1 8 1 3 .  
chciała nawet przywłaszczyć sobie prow ineye  
m orza  wschodniego, a r. 1 8 2 8 .  starała się o to, 
of iaru jąc F rancuzom  granice Renu. W  drugim 
p o ko ju  paryskim była nawet interesom Prus 
zupełnie przeciwną. Austrya nie jest wyłącznie 
niemieckicm m ocarstw em , wszędzie zaś własną 
korzyść  ma na oku. S tanowiska F rancy i  na

przeciw  nam wcale skreślać nie potrzeba. A n­
glia posiłki swoje w roku  1 8 1 3 .  ty lko  za o d ­
stąpienie wschodniej F r y z l a n d y i  ofiarowała 
a w przesyłce do d w o ró w ,  szwedzkiego, d u ń ­
skiego i rossyjskjego objawiła naw et życzenie; 
»aby P ru s y  na przyszłość ograniczone by ły  
Elbą.« Dale j ona najwięcej p rzy łoży ła  się do 
powstania Królestwa niderlandzkiego i wszędzie 
i zawsze musi mieć na uwadze swoje korzyści 
handlowe. Ani więc Anglia nie jest sprzymie­
rzeńcem , w którego wierność ufaćby  można. 
»Czas mocarstw i kwestyi dynastycznych już 
przem inął,  na ich miejscu mamy teraz zasady 
p a ń s t w a  i o b y w a t e l s t w a . "  Zdanie to ty ­
czy się osobliwie P ru s ,  którego kraje  tak roz­
szarpane ,  a granice tak bez wszelkiej obrony. 
Opuściły  o n e ,  gdy po wojnie robiono obra­
chunek ,  wiernych F ryzy jczyków  i F ra n k ó w ;  
że to nie bardzo by ło  polityczne, każdy  zape­
w ne przyzna. Lecz P rusy  postawiły się przez 
to w szczególny stosunek z resztą Niemiec. 
Podję ły  się ciężkiego zadania, t. j. obieca ły  
stać 6ię wielką zasadą dla Niemiec, nie mogąc 
już  ostać się bez Niemiec. Nie mogły mieć już 
żadnego innego in teresu ,  jak połączyć się jak  
najściślej z Niemcami. »Postępowe w ew nętrz­
n e  r o z w i n i ę c i e  s i ę  w P ru sa c h ,« m ó w i  Droysen ,
>»nie doprow adzi jednak  nigdy do Prussyani-  
z mu,  mimo coraz większego wzmagania się 
B erl ina ;  ty lko jako  N iem cy czują P rusacy , 
W e s lfa lcz y cy ,  N adreńczycy  w ew nętrzny  m ię­
dzy sobą zw iązek ,  a g d yby  znow u no w y  o d ­
w ró t  Niemiec lub Prus tę zasadę porzucił, wte- 
d y b y  znów jedynie przez przewagę i zwycięz- 
tw o  niemieckiego elementu podnieść się m ora­
lnie mogły. P ru sy  potrafią tylko o tyle  uspo­
koić obaw ę mniejszych państw  niemieckich 
przed hegomonią p ru sk ą ,  o ile poznają ,  iż nie 
jest ich zadaniem , aby  b y ły  p o t ę g ą ,  o ile 
rozwinę swoje n ieporów nane zasady p r a w d z i ­
w e g o  o b y w a t e l s t w a ;  wtedy- tylko potrafią 
zyskać zaufauie narodów  i p rzezw yciężyć opór 
dynastycznych  interesów , k rzyw o  po ję tych  
pretensyi zwierzchnictwa, starych b łędów  o 

. tak nazwanej wolności uiemieckiej i nowszych 
marzeń o mniemanych indywidualnościach 
państw związkowych.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a .
Piezwszy poszyt w ydaw anych  przez Dr. 

J o r d a n  r o c z n i k ó w  d l a  s t a w i a  o s k i e j  
l i t e r a t u r y ,  s z t u k i  i n a u k i  na r o k  1 8 4 5 .  
obejm uje następujący a r tyku ł :  »Pociski i spo-
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twarzania w ym ierzane od lat kilku przez dzien­
niki niemieckie przeciw R ossy i ,  tak są częste 
i  n iedorzeczne,  iż w Rossyi bynajm nie j p racy  
sobie nie zadawają ab y  je  kontro low ać albo 
zbijać; z każdego prawie ustępu tych a r ty k u ­
łów  przebija się złośliwa nam iętność, która do 
najbezczelniejszych kłamstw chętnie się ucieka.
Z najzlośłiwszym jednakże wym ysłem  wystąpił 
M a g a z y u  d l a  l i t e r a t u r y  z a g r a n i c z n e j ,  
donosząc ,  że kościół grecki niehlościwic z wi­
nowajcam i postępuje. Powiada b o w iem : W  M o­
skwie zgromadzają co miesiąc więźniów z 2 3  
gubern ii ,  k tórych  na transportowanie do Sy- 
be ry i  skazano. Ci nieszczęśliwi dotychczas od 
dobrodzie jstw  nabożeństwa byli wyłączeni, po- 
uieważ skazani zdaniem kościoła greckiego k o ­
ściół kalają. D op iero  oslalniemi czasy w dziel­
nicy  M o sk w y ,  gdzie więźniów ow ych  osadzają, 
kościół w y b u d o w a n o ,  przy  poświęceniu które­
go M etropolita  Philareles, starzec pobożny  i ła­
g o d n y ,  odw ażył się ( ! )  ująć za tymi z o b y ­
watelskiej i religijnej wspólności wyłączonymi 
ludźmi. W niós ł  aby  im odtąd wolno by ło  
~ 's<ąpić do  kościoła i z d a l e k a  (!) słuchać n a­
bożeństwa.« O ddając  cześć praw dzie  musimy 
tu  całe owo podanie za zupełnie fałszywe i bez­
zasadne ogłosić. Nadsełacz niniejszego a r ty k u ­
łu ,  obeznany  dokładnie z stanem więzień ros- 
®yjskich i k tóry  więzienia w wielu miastach Ros­
syi oglądał,  ręczy za to u roczyście ,  że więzie- 
Dla w Rossyi pasterzy swoich m ają ,  t. j. popa 
rossyjsk iego , księdza katolickiego i ewauieli- 
c kieg0( k tórych  obowiązkiem w przeznaczo­
nych  dniach więzieuia zwiedzać. W  M oskw ie 
zwyczaj ten 0(f niepamiętnych lat istniał. W  P e­
tersburgu każdy naocznie przekouać się może, 
że więźniów co niedzielę do cerkwi prowadzą. 
W  tych  cerkwiach naw et zw yczaj ten z a p ro ­
w adzono ,  ze najporządniejsi z nich na chórze 
śpiewają a jeden z pomiędzy nich księdzu try -  
bułarz trzyma. —  Stąd więc w yn ika ,  że cała 
ta  gadanina o M e t r o p o l i c i e ,  k tó ry  się o d ­
w a ż y ł  ujmować za więźniami, aby  im wstępu 

kościoła nie zabroniono, jest uiecnem spo ­
twarzeniem iuslytucyi rossyjskich.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 7. Lutego.

Izba deputowanych  znow u wczoraj w  szcze­
gólną s p r z e c z n o ś ć  sama z sobą popadła. —  
W  niesiouy przez kilku członków  Izby  p ro jek t  
do  prawa względu,„  ustanowienia w arunków  ce­
lem przypuszczania j awansu w urzędach p u ­
b licznych w wszystkich sw ych  ar tykułach b y ł  
przyję ły ,  gdy wszelako do tajnego przyszło nad 
«alem praw em  głosowania, b y ł o  1 5 6  za a 1 5 7

głosów  przeciw  n iem u , tak że w iększością  j e ­
dnego głosu przepadł. M iuisteryum  w niosk u  
tego ani popierało ani zw alczało.

Kommissyja budżetowa dzisiaj w ydatkami na  
prace publiczne zajmowała się. Ju t ro  bu d że t  
w o jny  roztrząsać będzie. Twierdzą w Izbie, 
że pro jek t  do  praw a dotyczący tajnych fundu ­
szów na przyszły  poniedziałek przedłożony zo ­
stanie. Zdaje się że oppozycya  sama nie wie, 
jak się ma brać p rzy  tern pytaniu. Lew a za ­
myśla wnieść p o p ra w k ę ,  stosownie do k tórej 
5 0 ,0 0 0  fr. z summy żądanej ma być  skasow a­
n y c h ,  podczas k iedy PP. Thiers i Dupin ciągle 
jeszcze za tern są ,  ażeby cała oppozya  w  dys-  
kussya th  i głosowaniu żaduego nie miała u d z ia ­
łu. Rozumieją jednakże,  że się p rzy  swojern 
nie utrzymają.

W n io sek  Pana  Duvergier  de H auranne  d o ­
tyczący zniesienia tajnego sc ru ty n iu m , jest t r e ­
ści następującej:  »Ma być ustanowioua komis- 
sya  z 9 c z ł o n k ó w ,  k t ó r e j  ma b y ć  poleconem, 
aby  w regulamiuie czynności izby jaw ne głoso­
w anie w  miejsce tajnego scrutynium z a p ro w a ­
dzić i now y  sposób postępowania p rzy  w o to -  
waniu  stosownie uorganizować.«

U n i v e r s  zamieścił był przed dwoma tygo­
dniami list pasterski Biskupa z R h o d e z ,  w k tó ­
rym  tenże około 2 0  wymienia autorów, k tórych  
dzieła są zgorszeniem dla ludu fraucuzkiego i t a ­
k o w y  demoralizują. P. G eru zez ,  też w spisie 
tym w ym ieniony, w ytoczył proces redak to ro ­
wi tego dziennika ,  a sąd policyi popraw czej 
skazał go na 3 0 0  fr. k a ry  pieniężnej.

P. Yillemaiu zupełnie już odzyskał zdrow ie ;  
p ensy i ,  o którą w Izbie dlań w niesiono, pod  ża­
dnym  warunkiem przyjąć nie chce i o tern sw o-  
jem postanowieniu członków komissyi mających 
zbadać projekt do p ra w a ,  em ery tu ry  lej do ty-  
czący ,  już  zawiadomił.

A  u  s  t  r  y  a .
Z n a d  D u n a j u .  —  E n erg ia ,  z jaką rząd  

austryacki już  od lat kilku  budow ę kolei żelaz­
nych  popiera ,  zasługuje w rzeczy samej na p o ­
chwałę. Jeszcze w tym ro k u  przedłuży linią 
T ryestską aż do L aibachu , stolicy K ra iny ,  u- 
kouczy  budow ę kolei do Pragi i rozpocznie dal­
szy  jej ciąg aż do Saskiej grauicy. T y m  spo­
sobem będziemy widzieli niezadługo prow ineye 
Niemieckie od północy ku  poluduiowi prze- 
rzuięte jednym  ciągiem kolei żelaznych, a w te­
d y  pozostanie tylko jeszcze kierunek od zacho­
du  na w schód, do  czego juz towarzystwa p rz y ­
gotowania czynią ,  zakładając W ęgierską kolej 
centralną z W iedn ia  przez Preszburg do Pesz tu ;  
a już  od  lat 15  istnieje konna kolej Budweiska,

i
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k tó r a  na  p a r ow ą  zamienioną  b y ć  ina i do  B ru -  
c k u  w y p r o w a d z o n ą ,  gdzi e  się z  T ry e s l k ą  p o ­
ł ączy ,  n a  zachód  zaś  ku  S a l z bu r go wi ,  gdzie  się 
ze tkn i e  z  kole j ą  Bawar ską .  G łó w n a  myś l  k o ­
lejami terni k ierująca  jes t  z a p e w n e  (a, a b y  p ł od y  
r ó ż n y c h  p ro w in cy i  do  D u n a ju  s p r o w a d z a ć ,  i 
t y m  spos obe m w e w n ę t r z n e m u  han d lo wi  wsze l ­
k ie  ko rzyśc i  han d lu  Duna j sk i ego  o tw or zy ć .  —. 
W  bl i skiej  s t yczności  z t ym  p o m y s ł e m  jest 
na t u r a ln i e  rozszer zeui e  i wz ros t  żegługi na D u ­
na ju ,  która ,  pomimo  usi l nych  s t arań  w no w sz ym  
czas i e ,  z awsze  jeszcze wiele do  życzen i a  p o z o ­
s tawia.  Jeś l i  czego ża łow ać  mo żn a ,  to z a p e w u e  
t ego ,  ze  u ła twioua  d roga  w o d n a  do  oko l i cy  b ę ­
dące j  na jna tur a ln i e j szcm t a rgowi ski em dla pło-  
d ó w  Aus t r y i ,  w t e d y  dop ie ro  u tw or zo na  została,  
k i e d y  pokó j  A dr ya u op o l s k i  odjął  jej ujścia D u ­
na ju  odda j ąc  je  w  ręce  R o s s y  i,  k tó r a  sk r y t ą  
sw o j ą ,  ale n i e zm ord ow an ą  chciwości ą z a b o ró w  
Aus t r yac k i e go  w sp ó ł z aw o dn ik a  ze wszystkich  
w y p ie r a  s t anowi sk .  łNiepojęlą jest  r z eczą ,  j ak  
gabinet  W i e d e ń s k i  w oko l i cach  na jważn ie j szych ,  
k tó r e  pomi ędz y  Dn ies t r em a D u na j e m  całą p r ze ­
s t r z eń  od  morza  C z a r n eg o  aż do  g r an i cy  aus l ry -  
ack ie j  o b e j m u j ą ,  mógł  pozwo l i ć  cały w p ł y w  
sob ie  od jąć .  Mo ł da wia  i W o ł o s z c z y z n a  z o s t a ­
j ą  p o d  n ieog ran i czonym w p ły w e m  pol i tyk i  ros- 
sy j sk ić j ,  a nomina lna  za leżność  od  P o r t y ,  w  j a ­
kie j  p a ń s t w a  te zo s t a j ą ,  może  w k aż d y m  czasie 
b e z  na jmniej sze j  zmiany  w w e w n ę t r z n y m  za ­
r ządz i e  prze j ść  do C a ra .  R o s s y a ,  która  u  s i e ­
b ie  żząd abso lu tny  z żelazną su rowo śc i ą  pop i e r a  
i t r z y m a ,  w p r o w a d z a  do  p ro w in c y i  t ur eck i ch  
p o d  op i eką  sw o ją  r z ą dy  r e p r eze n t a cy j ne  z p r a ­
w am i  ludu.  Za  terni k rokami  pol i tyki  n ie  pó jdą  
żadne  n ieprzy j ac ie l sk i e  demons t r ac ye  ze s t r on y  
Ro ss y  i ,  ż adna  p r z y c z y n a ,  żaden p o zó r  w o jn y  
w  j ak i e jko lw iek  części .  Po l i t yka  ros syj ska  tak 
się u m a s k o w a ł a ,  że  i w w e w nę t r zn y ch  i z e ­
w n ę t r z n y c h  n i ebezp ieczeńs twach  t ylko  jej  p r z y ­
j aźni  i jej  pośr edn ic twa w z y w a ć  bę d ą  ; będą  jej  
p ros i ć  o  po t ężną  jej  p o m o c ,  a gdy nareszcie  
R o s s y a  D a r d a u e l l e  z ab i e r ze ,  s tanie się to na  
żądani e ,  w  imieniu i ku  o b r o n i e  Sul tana.  S k u ­
tki em ty ch  zabi egów Ro ssy i  widzi  teraz Aus t ry a  
wie lką  część s w y c h  k r a j ó w ,  t. j. VVęgry, S i e ­
dmiog ród  i ( i a l i c yą ,  z t rzech s t ron zamknię tą  
p r o w in e y a m i ,  k tó r e  p r a w a  sw y c h  r uc hó w  i k r o ­
k ó w  z gab ine tu  Pe t e r sbu r s k i e go  odbier ają .  T a ­
k o w y c h  wdz ie r ań  po t ężnego  s ą s i ada ,  n iebezpie ­
cz nyc h  z każdego  w zg l ęd u ,  z an i e db ać  Aus t rya  
nie  może  już dla t ego ,  że w w ła sny ch  jej  p r o -  
w iuc yac h  ob j awia j ą  się sym p tom a ta  słabości.  
B o  nie z a p om in a j m y ,  że  w e  wszystk ich  wym ie ­
nionych k ra j ach  wie lka  czść mie szk ańc ów  w y ­

zna j e  r o s sy j s ko -  g recką  religią. Pows t a j e  stąd 
, s y m p a t y a ,  k tór a  w i nn yc h  k ra j ach  działania  
Ro s sy i  m ocn o  po p i e r a ,  k tó rą  mąd ra  d y p lo m a -  
cy a  ros sy j ska  za w aż ny  żyw ió ł  po l i tyczne j  p o ­
tęgi uznała .  —  J a k k o l w i e k  kościół  g recki  p od  
ber ł em au s t ry ac k u n  do t ąd  zupe łne j  r ów nośc i  
p r a w  obyw a te l s k i c h  u ż y w a ,  p r z y w o łu j e  j e d na k  
R o s s y a  w y z n a w c o m  swe j  religii na pa mi ęć ,  że  
wszędz i e ,  dok ąd  t y lko  r ę ka  C a r a  s i ęga ,  kościół  
grecki  jes t  u p r z y w i l e jo w a n y  i pan u j ący .  N ie  
m oże  b y ć  iuacze j ,  A us t r ya  z o k ro p n ą  boj aźn ią  
pa t r zeć  musi  na zb l i żanie  się po t ężnego  sąsiada,  
a p r z ym ie r ze  jej  w na j l epszym p r z y p a d k u  t y lko  
wą tp l iwem b y ć  może.  J a k o ż  b y ł a b y  Aus t r ya  
już da w n o  k ładł a  l amę zd o b y cz o m  Rossv j ,  g d y ­
b y  s t anowi sko  jej  w Eu rop i e  by ło  na to p o z w a ­
lało.  —  Ale bardz i e j  j es zcze,  aniżeli  z am a c hó w  
R o s s y i , boi  się Pan  Mc t te rn i ch  potęgi  n o w y c h  
idei  z a c h o d u ,  a p o m im ow oln e  p r zymie rze ,  k tó r e  
z j ednoczen i em za sady  m o n a n h i c z n e j  nazwano ,  
u t r z y m a ł o  się do t ąd  za pomocą  uczuc i a  z a ch o  • 
w an i a  s iebie  samego.  T r a k t a t  ż e g lu gow y  z A n ­
glią z r. 18 Ó 8 .  chci ano uwa żać  za uiani fes t acyą  
Aus t ry i  p rzec iw R o s s y i ,  ale t a k o w y  nie miał  
ż adne j  war to śc i ,  b o  Aus t r ya  nie  miała  p r a w a  
czyn ić  konces syi  na  z iemie po  za jej  grani cą  
lezące.  Atoli  w ostatnich la l ach p r zy j ę to  b a r ­
dzo  del i ka tną  po l i t ykę  wzg lędem R o s s y i ;  r ząd  
aus t ryack i  c z u w a  i p i l nuje  każdego n i e p r zy j a ­
znego  po j awu .  C e n z u r a  jeszcze jest  su r owszą  
co do  sp r aw  ros sy j sk i ch ,  aniżeli  co do  sp r aw  
k r a j o w y c h ;  na w e t  w  pi smach k o n w e r s a c y j n y c h  
p rzek re ś l a j ą  w y r a z  » ro s s y j s k i«  a piszą na to 
miejś ce  » p ó ł n o c n y . « P y t a n i e  t y l ko ,  czyl i  z a ­
sada  legi tymis tyczności  i abso lu tne j  w ładz y  może  
isć na szalę z  r z eczy  w islemi st ratami .  B y ł o b y  
zaiste z wie lką  dla Aus t ry i  korzyśc i ą ,  g d y b y  
nie ty lko  s tanęła  na czel e pop u l a rne j  pol i tyki ,  
ale także w duch u  t ym j awn ie  wystąpi ła .  G a ­
b ine t  W ie d e ń s k i  t r zyma  się nad to  ściśle s y s t e ­
mu  ró w n ow ag i  m e c h a n i c z n e j ,  nić pomnąc ,  
ze teraz ró w no w a ga  o r g a n i c z n a  gó rę  b ierze.  
W s z y s t k i e  p o j a w y  życia  eu rope j sk iego  z m ie ­
r za ją  d 0 po l i tycznego  ro zc z ło nk ow an ia  E u r o ­
p y  wed ług  na tu r a ln y ch  grani c n a r o d ó w  i j ę ­
z yk ów .  A u s t r y a ,  z łożona z l i cznych n a r o d ó w  
op ie r a  się tej dążnośc i ,  i jej  ociąga jącej  się p o ­
l i tyce uda ło  się dot ąd  zapob i e dz  p r zyna jmn ie j  
nag łym w y b u c h o m .  O p ó ź n i  to może  b ieg  r z e ­
cz y  k o n i e c z n y c h ,  ale go nie w s t r z y m a ;  nawa ł  
w y p a d k ó w  może  A u s t r y ą  zmus ić  do  t ego ,  że 
r ó żn o r od ne  i ob ce  posi adłośc i  poświęc i  si lnej 
idei  norodowośc i .  W t e d y  szukać  będz i e  w y ­
nag rodzen i a  na wschodzie .  Rozszer zen i e  się po  
za  wschodn i e  z iemie łNaddunajskic  zgadza się
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z  in tercssem tak W ę g i e r  jak N iem ie c ,  w  ogóle  
w szy s tk ich  państw , k tó re  ua po tęgę  R ossy i  o b o -  
ję tne in  o k iem  p a t r z y ć  n ie  mogą. W  te d y  cy-  
w y l iz a c v a  E u ro p e j s k a  rez le je  się na zietnic 
W o ł o s z c z y z n y ,  B u lgary i  i S e rb i i ;  wciągnie  o ua  
W ę g r y  d o  rz ę d u  p a ń s tw  E u r o p e j s k i c h ,  a A u- 
s t ry ą  z rz e k a ją c  się sw e j  o d rę b n o ś c i  ty m  b e z ­
pieczn ie j  będ z ie  m ogła  l iczyć  na  p o m o c  i udział 
N iem iec. Są c h w ile ,  k ied y  lep ie j  jes t s zy b k im  
k ro k ie m  n a p rz ó d  p o s t ę p o w a ć ,  aniżeli n a  d a w -  
w eui z o s taw ać  m iejscu .

Z  W i e d n i a ,  dn ia  3 .  L u teg o .
P rz e d  kilku dniam i a resz to w a n o  tu cz łow ieka  

jed n eg o  w tea trze  n a d w o rn y m ,  p o n iew aż  się ko 
u ieczn ie  d o  loży  cesa rsk ie j  w cisnąć  chcia ł .  Z e  
Śledztwa p o k a z a ło  się p o d o b n o ,  ze cz łow iek  ten  
cierpi pom ieszan ie  zm y s łó w  i u roił so b ie ,  że n a ­
leży  d o  cz ło n k ó w  familii cesarsk ie j .

S z w a j c a r y a .
Z W a a t l a n d u ,  dnia  3 0 .  S ty czn ia .

C o r a z  w iększem i i co raz  nain ię ln ie jszem i sta­
ją  się u  nas r u c h y  r a d y k a l n y c h  to w a rz y s tw  
w  k w es ty i  je z u ic k ie j ,  k tó ra  n a s t ręcza  im n a d e r  
p o ż ą d a n y  p o z ó r  d o  u rze czyw is tn ien ia  sw y c h  
zam ia ró w .  N iez l iczo ne  p e ty c y e  p rz y c h o d z ą  
d o  r z ą d u ,  w szy s tk ie  zaś dom agają  się w y p ę ­
dzen ia  J ezu i tó w .  R ząd  jed n a k ż e  nie d a  się 
p rzez  to z sw y c h  zasad  i sw ego  s tan ow iska  p o ­
r u s z y ć ,  jak. to  d o w io d ł  po s ło w i B e r n u  T a v e l  
o d p o w ia d a ją c  n a  w n io se k  je g o ,  ( k t ó r y  jak  w ia ­
d o m o  o d rz u c o n y  zosta ł) .  P o d s y c a  oso b l iw ie  
z a b u rz e n ie  t i n a s  a s s o c i  a ti  o n  p a t  r i o  t i q u e  
zn a jd u ją c a  się p o d  p ośred n ie m  w p ły w e m  p a n  
D r u e y  w  L a u s a m e ;  us i łu je  o n a  w szelk iem i sp o ­
so by  z w o ły w a ć  p o  k ra ju  w ielkie m eetyngi,  k tó ­
re  w p ra w d z ie  nie m a ją  jasneg o  w y o b ra ż e n ia  
o r z e c z y ,  lecz massami sw em i m ają  zas t raszyć  
rząd  i n a s ta jący  sejm. ' l a k o w e  w ielk ie  z g ro ­
m ad zen ie  lu d u  p o w o ła n o  na  dzień  2. L u te g o  
d o  Y i l len euv e  na g ran icy  n a jn ie sp o k o jm e jsz e j  
części niższego W a l l i s .  S zczęśc iem ,  iż rząd  
lego k ra ju  z u w ag ą  p a trzy  na  w sz y s tk o  i o b m y ­
ślił p o t i z e b n e  środk i d o  zach o w an ia  spok o jno śc i .  
Z asp ak a ja  nas jed n a k ż e  w śró d  g rożąceg o  n ie ­
bez p ie c zeń s tw a  to ,  iż w iększość  m ie szk ań có w  
w k a n to n a c h  W  aad t i B e ru  z a p a t ru je  się jasno , 
w y ra ź n ie  i z z d ro w y m  roz sąd k iem  na ca łą  tę 
s p r a w ę ,  o bsta je  z energią  p r z y  zw ią zk o w e m  
p rz y m ie r z u  i nie chce  w ca le  n a leżeć  do  s t r o n ­
n ic tw a  b urzyc ie li .

W ł o c h  y.
Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 2 0 .  S ty c z ­

nia. —  D ucli  b u rz l iw y  w  W ło s z e c h  jeszcze  nie 
p o s k r o m io n y ;  zno w u  o b ja w i ły  się oznak i d o w o ­
d ząc e  u k ry t e j  c z y n n o śc i  propagandy-. V V R o m a ­

gna osob y ,  k tó re  d aw n ie j  p r z y  a re sz to w an iu  p o ­
w s tań có w  z u rzęd u  cz y n n e  b y ły ,  s ta ły  się p r z e d ­
m iotem  s k r y to b ó jc z y c h  z a m a c h ó w ; w w ielu  m ia­
stach  p o p rz y le p ia n o  u n a ro ż n ik ó w  ulic b u n to ­
w nicze  o d e z w y  i r e w o lu c y jn e ,  za g ran icą  d ru ­
k o w a n e  b r o s z u r y  krążą m iędzy  lud em . D la  
tego też  p rzed s ięw z ię to  z n o w u  zeszłego ty g o ­
dnia  l iczne a resz tow an ia .  N a S y cy l i i  ta jne  to ­
w a rz y s tw a  z n o w u  c z y n n ie  się k rzą ta ją ;  w p ły w  
w y c h o d ź c ó w  za g ran icą  p rz e b y w a ją c y c h  w sz ę ­
dzie  jest w id o czn y .  Z  d rug ie j  s t r o n y  tw ierdzą  
z  p e w n o śc ią ,  że w  N eapo li tańsk ie in  d a leko  ro z ­
ga łęz io ne  ta jn e  to w a rz y s tw o  is tn ie je ,  z ło żo n e  
z  d u c h o w n y c h  i św ie ck ich ,  co  p o d  p ła szc zy ­
kiem religii r e a k c y jn e  za m ia ry  p op iera ją .  T o ­
w a rz y s tw o  to  w dążnośc iach  sw o ich  p o d o b n e  
do  s o c i e t a  d e  l a  s a n t e  f e d e ,  C o n s i s t o -  
r i a l e s ,  C a  l d  e r  a r  i i in n y c h  lego ro d z a ju  
b r a c t w ,  k tó re  d a w n ie j  w e  W ło s z e c h  d u c h a  re -  
a k cy i  i c iem n o ty  p ie lę g n o w a ły  i roz p o śc ie ra ły .  
T a k  t e d y  w tym  n ieszczęś l iw ym  k ra ju  k r z y ż u ­
ją się o s ta tecznośc i  i k r z y ż o w a ć  się b ę d ą ,  d o ­
p ók i  rząd  nie z a p ro w a d z i  re fo rm  o u c h o w i cza ­
su  i w y m ag an io m  p o d d a n y c h  o d p o w ied n ich .

Rozmaite wiadomości.

W p e w n e j  wsi w  bliskości B er l in a  kaza ł  p a ­
s t o r ,  cz ło w iek  p o w sze ch n ie  s z a n o w a n y ,  n a u ­
czyc ie low i ob ić  je d n e g o  c h ło p c a ,  s y n a  ko w ala ,  
k tó r y  k i lk ak ro tn ie  g ru b o  w y k ro c z y ł .  N ie s z c z ę ­
ściem w ś ró d  o p e ra c y i  s łabe  i s ta re  k rzes ło  za ­
rw a ło  s ię ,  ch ło p a k  zw alił  się na z iem ię i zabił 
się na miejscu. O jc ie c  jego u s ły sza w szy  o tem  
p o rw a ł  n ó ż ,  w lecia ł  do  p leb an i i ,  z a m o rd o w a ł  
p a s to ra ,  nie  da jąc  mu czasu  do  w y jaśn ien ia  te­
g o ,  c o  się stało.

Z P o z n a n i a .  —  G a z e ty  t u t e j s z e j  k o ś ­
c i e l n e j  w y sz ed ł  N r .  6 . i z a w ie ra :  K ośció ł k a ­
tolicki. —  B ra t  G io v an n i  B ath is ta  w  B e r l in ie  
i P o z n a n iu .  —  S p ra w a  R o n g ieg o  i C zerskiego.
—  D o n ie s ien ia  z  Anglii —  T u r c y i  —  P e rs y i  —  
Belgii.

V i v a t  P a n  J a c e k  P l a n o w s k i  
z p o d  Mosiny ' -

D z ie ln y  c z łe k u ,  d o w io d łe ś ,  że b a rd z o  ła tw o  
sz y d z ić ;  t. j. dałżeśmn za n ow ość  tem u  H. J .  S !
—  B i i ,  zab ij  na m a łych  i d u ż y c h  re fo rm a to ró w :  
tak  p o s tę p u j  d a le j ,  a b ęd z ie  na m  d o b rze !  —  
N ie k tó rz y  m ó w ią :  czas u b ie g a ,  trzeba k o n ie c z ­
nie p o s tę p o w a ć  z duchem  c z a s u ; p °  co ? w s t r z y ­
maj czas !  K le p s y d r y  p o d łu g  k tó re j  w  m oje j  
k o m n ac ie  u b ieg a ;  n ie  p rzew ra cam  i tak  k ie d y
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chcę, u  mnie 6. z raua ,  u sąsiadów 7. po  połu­
d n iu —  Ludziom się we łbach przew raca:  w o ­
łają naprzód ,  ale dokąd? już nie do szynkowni, 
nie do w iniarza; a dokąd  że więc? do ulep­
szeń, do  popraw y. J a  tam iść nie chcę ,  boję 
się słysząc o domach p o p r a w y !

A  wiesz Mospanie (chw ytan i w yraz  z twego 
r y k u  o b y k u )  co to za przew ro tna  głowa ten 
H. J .  S.? my go tu  znam y; obywatelem  jest 
naszego miasta; tłumaczyli nam a r ty k u ły  jego 
francuzkie i niemieckie, ale diabeł go ty lko zro­
zumie i diabeł zapcw ue mu pom aga; bo  z kąd 
jem u czas do pisania, k iedy ciągle p rac u je ;  to 
kartofle  sadzi,  to żyto  sprząta, to ludzi po lubo­
w nie  godzi,  to na sejmy jeździ,  wcale nie spo­
czyw a  W ó d k a  mu zaś nie sm akuje ,  wina tak­
że  nie lub i ,  a cóż mi to za P olak!  p raw da ze 
b ę d ą c  żołnierzem O jczyzny  b ron ił ,  na szczu­
d łach  z wojen mocno ran n y  w rócił ,  ale w szy­
s tko  zepsuł,  psując hum or dob ry .  O n  w zd y ­
c h a ,  k iedy  śpiewają d ru d z y ,  często powtarza, 
ze  nam ty lko teraz wielki sm utek , mała nadzie­
j a !  Nie z hu lanki,  ale z głębokiego namysłu 
p r z y  trudach i p racy  w yniknie  co dobrego! 
A  pisze same pstrokacizny, miał dopiero  lat 
dwadzieścia k ilka ,  już  do M rów ki Poznańskiej 
po d a ł  w ierszyk *>Seu Kopernika.« J a k o  and- 
re l ig i jny ,  chociaż tw ierdził ,  że się m y l ą ,  nie 
został um ieszczony; boć  to b y ły  same szaleń­
stwa. ■— D ow odził n. p. ze palrząc przez ja ­
kieś s z k ł a , p rzekonam y się, że najdrobniejsze 
cząstki wszystkiego n. p. w ina ,  o c tu ,  wody, 
złożone są z jak  najdrobniejszych zwierzątków, 
a  k iedy  tym najdrobniejszym  cząstkom świata, 
n ie  można odmówić życia, tern mniej się godzi 
sądz ić ,  że krocie milionów słońc i planet, k tóre  
w  obszernej przestrzeni spacerując jak  im naj­
dogodnie j krążą, są nieżyjące; twierdził owszem 
ze te organiczue s tw orzenia ,  tern są doskonal­
sze od  innych ,  że ich form y bardziej do zupeł­
nej się zbliżają kulistości. W zdym an ie  się i o p a ­
dan ie  morza nie zależy wcale od księżyca, 
o  czem się w krótce  p rzekonają ; a teraz mawia, 
już  się przekonali!  ten ruch  morza jak twierdzi 
skutkiem  jest ty lko życia naszej ziemi. Kula 
ziemska jak człow iek, zimuiejsze części ma gór­
n e  i do lne ,  niż brzuch. W u l k a n y  tern są na 
ziemi, czem są w rzody  na ludzkiem ciele i t. d.

N iek tó re  w yjątk i przepisałem z le§°> n iby  
to  snu K opern ika ,  zachowałem jako pomysł 
diabelski w kuferku pod  klótką i często p o k ra ­
piam  święconą w o d ą ,  ab y  diabeł nie w y sk o ­
czy ł  razem aby  mu dokuczyć. Podobno  nie- 
taiec jakiś W a g n e r ,  wziął sen na rozwagę z nie­
g o  ułożył coś po niemiecku, ab y  sprzedać, dał

w y d ru k o w a ć :  o tern dalej mówić nie warto. 
Ale przeczytaj ar tykuły  wszystkie podpisane 
H. J .  S. w naszym Przew odniku  Rolniczym, 
poznasz naszego mieszczanina dążuość! w ierszyk 
w  Gazecie Poznańskiej który  poczyna temi s ło ­
w y :  Nie pij wódki chłopie,

C hoć  ja wino żlopię 
jest także jego ram otą ,  tam znajdziesz że nie- 
ty lko  wódki ale też wiele pić wina teraz nie do ­
brze . Strofuj go ciągle; a pozw ól sobie p o ­
wiedzieć, że chociaż jak widzisz z pozoru  nie 
życzę nowości ,  nie bardzo  c iekawy jestem; 
chciałbym jednak  ujrzeć ten k s z t a ł t  g ł o w y  
d o s k o n a l e  o k r ą g ł y ,  o którym  w  liście 
o now ym  stro ju  piszesz i dla tego szczerze p ra ­
gnę Cię poznać M ospauie! N ieraz mawiał H. 
J .  S., że ma wielkie uszanowanie dla wszelkiej 
doskonałości,  więc także dla kuli w kształcie 
d o s k o n a l e  okrąg łym , tró jkon tow i,  ma zaś 
wielką wdzięczność; ja tego nie rozumiem w ca­
le! jak się z tobą poznam , ujrzę zapewne gło­
w ę ,  którą opisujesz, a w tedy może pojmę w szy­
stko i twoją kapustę razem.

Zegnam się czytając co pisze H. J .  S . ; ciebie 
zaś żegnam także ,  abyś w diabelskie sidła ludzi 
c z y u u ,  jak ich zow ią ,  nie wpadł.

Bierz ich k ad u k ;  my zaś popuszczajm y pasa 
T a k .  c z y n i l i ,  p i l i ,  z a  K r ó l ó w  i S a sa .

M i e s z c z a u i u  z U ś c i a .

P i ę k n o ś ć  t a j e m n i c z a .  —  W  klasztorze 
Sacre  C o e u r  p rzy  ulicy św. Dominika w  P a ry ż u  
znajdu je  się pomiędzy pensyonarkam i dziew­
czyna ,  będąca istnym cudem piękności i talen­
tó w ,  jest bowiem bogata jak  zaklęta królewna 
"Tysiąc i jedna nocy,« — muzykalna jak święta 
C ecy l ia ,  p rzytem  tańczy jak Taglioni,  maluje 
jak  mistrz najpierwszy, a dosiada konia jak s ła ­
w n y  ujeżdżacz paryzki A u r e .  J e j  duchow ne 
nauczycielki zamierzyły uzupełnić ile możności 
dobre  w ychow anie  swojej młodej piastunki i 
dokładały  przeto wszelkich s t a ra ń , aby  w y ­
kształcić jak najświetnićj wszystkie ow e talenta, 
które stanowią sławę wielkiego świata. D o  tego 
jest nasza pensyouarka córką cesarza, i to je­
szcze nie jednego z ow ych  k ró tko  trw ałych  ce- 
sarzów ,co  to rano  byw ają  obwołani monarchami 
a wieczorem z tronu  złożeni. J e j  śliczny czarny  
w łos,  wijący się w  długich lokach po szyi, jej 
w net tęskliwie wilgotne, wnet hardo połyska­
jące  oczy, jej b a j e c z n e j  prawie drobuości 
nóżki,  jej rzadkim oryjentalnym  perłom podo­
b ne  zęby, jej wzrost wysm ukły  —  nie mają nic 
równego sobie pod  słońcem. Łatwo więc po ­
jąć , ze pobożue w ychow aw czynie  klasztoru
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S ac re -C o eu r  z dumą na swoje dzieło patrzą, i 
nadzwyczajnie swoję wychowankę kochają; nie 
marzą też o niczem, jak tylko aby jej jakiego 
godnego, dostojnego małżonka znaleźć i świetny 
los zapewnić. Tymczasem jednak zaczęła na­
sza tajemnicza piękność już dwudziestą czwartą 
wiosnę życia, — a te wszystkie taleuta, zalety, 
wdzięki, te półtora miliona posagu, które mają 
Uszczęśliwić przyszłego jej małżonka, kryją się 
dotąd jeszcze w marach klasztornych. Młoda 
księżniczka nie dba o zaszczyty, majątek, chce 
tylko, aby jej przyszły małżonek by ł sławnym 
mężem. Zgłaszało się już dwuch młodych książąt, 
lecz nie mogli nawet dostąpić szczęścia żeby ją 
tylko ujrzeć. W  skutek jakiegoś osobliwsze­
go urojenia, lub może zbytecznego niezaufauia 
potędze swoich wdzięków, wzbrania młoda 
pensyonarka z ulicy św. Dominika, wszelkiego 
uprzedniego widzeuia się z kochankiem —  chce, 
aby ten, który się z nią ma żenić, zupełne 
pokładał w niej zaufanie. Ubiegający się o jej 
rękę występują przed nią z wszelką przymila- 
jącą się układnością, na jaką tylko zdobyć się 
mogą, niebędąc wszakże wstanie widzieć swego 
bóstwa nawzajem, gdyż ona, zakryta wielką za­
słoną, ogląda wszystkich do woli, nie widzial­
na sama nikomu. I nikt też jeszcze nie miał 
szczęścia podobania się tej Dyjauie klasztornej. 
Tymczasem zaś upływa rok za rokiem; być 
może iż piękue oczy dziewicy zaczynają uro- 
cznego blasku pozbywać, iż jej wysmukla ki­
bić nie jest już lak powiewną jak niegdyś; ale 
Półtoramilijonowy posag wciąż się mnoży i 
mnoży, a tak zapewne nie braknie jej nigdy na 
błotnikach. Jakoż niedawno temu zasłyszał 
°  tom pewien zawołany modnis Paryzki, zwo- 
dzicit-1 kobiet z powołania, a konkurent z po­
trzeby Będąc miłośnikiem wszelkich roman­
tycznych przygód, podejmuje się podbicia tej 
tajemniczej a zwłaszcza tak bogatej piękności. 
Chce już raz skończyć tę zbyt długo ciągnącą 
się komedyję, powiada iż nie może opuścić tak 
pomyślnej sposobności, gdyż żona z dwumilijo 
tiowym posagiem nie zdarza się codziennie. Ka­
że się więc zameldować w klasztorze i o trzy­
muje pozwolenie przedstawienia się niewidome') 
piękności. Pierwsze wystąpienie wypadło dość 
pomyślnie; miody przystojny Edmund — takie 
jest imię uaszego p>0hatera ■— umiał się wcale 
podobać. N a s tę p u j  drugie i trzecie odwidzi- 
b y , a za każdym razem okazuje się Edmund 

ardziej namiętnym, zachwycającym. Niezwy- 
czajność stosunku, a osobliwie wielkość posa­
gu rozbudzają potężnie jego ducha a prawie 
hawet i serce. Zalecać się zarazem obecnej i

nieobecnej damie —• byłoto najszczególniejszą 
z jego przygód milośnych. Nakoniec mógł już 
wnosić, iż jest od uiej kochanym. Ona, która 
tak wymyślną była dotychczas, przestała tą ra ­
żą na salonowej sławie nowego kandydata. Sło­
wem, wszystko szło jak najlepiej —  aż jedne­
go razu, nie mogąc już powściągnąć swej cieka­
wości, uniesiony Edmund zrywa zasłonę, za­
krywającą mu jego wszelkiemi wdziękami w y­
obraźni ozdobioną kochankę, i widzi —  m u ­
l a t k ę !  —  Edmund jest jeszcze dotąd do 
wzięcia.

Co tylko opuścił prassę i jest do nabycia u 
E. S. M i t t ł e r a :  Polsko niemiecki i niemiecko- 
polski słownik kieszonkowy do szkolnego i 
podręcznego użycia podług najlepszych źródeł 
wypracowany przez F. A. E. Łukaszewskiego i 
A^Mosbacha. W ydanie  stereotypowane. Cena 
8 Złt.

Z A P O Z E W  E I J Y K T A L N Y .
Nad majątkiem M e l c h i o r a E n g l e r a  byłego 

Kamlarza (p o b o rcy  miejskiego) w B u k u  już 
w roku 1803. konkurs otworzonym został, tenże 
przez ciąg obcego panowania spoczywał, wpraw­
dzie potem wznowionym by ł ,  lecz gdy massę 
na ówczas wypośrodkowaną na koszta obróco­
no , zatem akta na wniosek wierzycieli zarepo- 
nowane zostały.

Przy rewizyi depozytu powiatowego Buko- 
skiego przecież massę wypośrodkowano i kon­
kurs teraz na nowo rozpoczętym jest.

W szyscy  ci, którzy do massy tej pretensye 
mieć mniemają, zapozywają się niniejszem na 
termin d n i a  9. C z e r w c a  przed południem o 
godzinie lOtej przed Deputowanym naszym Ur. 
Assessorem J a n i c k i m ,  aby się osobiście lub 
przez prawnie dozwolonych pełnomocników 
zgłosili i swe pretensye podali i udowodnili.

Kto w terminie tym nie stawi się, z wszel­
kiemi swemi pretensyami do massy tej wyklu­
czonym i temuż przeciw drugim ( resztą ) wie­
rzycieli wieczne milczenie nałożonym zostanie.

Grodzisk, dnia 3. Stycznia 1815.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j ski .

o b w i e s z c z e n i e ! .
Zwózka cegieł i wapna do budowy twierdzy 

tu tejszej, od 1. Kwietnia 1845. do tego samego 
czasu 1846., ma drogą submissyi na piśmie, jak 
dawniej, najmniej żądającemu być wypuszczo­
ną. Submissye do

w t o r k u  d n i a  25.  m. b. p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o g o d z i n i e  9 t e j  

zapieczętowane, z wyrażeniem osnowy na ko­
percie w biurze Dyrekcyi budow y twierdzy, 
podać należy, gdzie także bliższe szczegóły i wa­
runki, na których submissye oparte być p o ­
winny od dnia 20. m. b. poczynając, przejrzane 
być mogą. Otwarcie przychodzących submis- 
syj, tudzież dalszy układ nastąpi w dniu 25. m. 
b. o godzinie 9tej zrana tamże.

Poznań, dnia 15. Lutego 1845.
Król .  D y r e k c j a  b u d o w y  t w i e r d z y .
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U n e Demoiselle snisse souhaite se placer p o u r  
le I. du  mois d’avril,  dans une familie, aupres 
de  jeuues eufanls. S ’adresser  a Mademoiselle 
K. Nr. 15., Hotel de Vienne a Posen.

F ran c  de post.

N ieruchom ość tu w  Poznaniu pod  Nr. 27/28. 
na ry n k u  w  starem mieście po łożona ,  jest do 
sprzedania z wolnej ręki. C hęć kupna mający 
raczą przejrzeć warunki u G r e g o r a  Konunis- 
sarza Sprawiedliwości w dom u Dra. Jagielskiego 
tu  na placu W ilhelm ow skim .

Zamierzam sprzedać z wolnej ręki n ie rucho ' 
mość moję przy ulicy F r y  d e r y k o w s k i e j  pod, 
N r.  28. położoną.

N ieruchom ość ta składa się z czterech dom ów , 
wielkiego ogrodu za niemi leżącego, p rzerżn ię­
tego rowem  z wodą bieżącą, z kręgielni, z 4ch 
placów  do budow ania  p rzy  ulicy F ry d e ry k o w -  
skiej a dwóch p rzy  ulicy Młyńskiej.  Z w zględu 
na po łożenie przy  najludniejszym trakcie p ocz­
tow ym  miasta Poznania, n ieruchom ość ta b y ła ­
b y  szczególniej dogodną na założenie jakiej fa­
b ry k i ,  znacznego domu zajezdnego, albo też 
re su rsy ,  która też od kilku lat z p raw em  szynku 
w  niej się utrzymuje. G łów ne dom ostwo ma 
now o -w y b u d o w an ą  salę wraz z chórem dla o r ­
kiestry, i ośui obok  izb na dole Cała n ie ru ­
chom ość zawiera przestrzeń 9 m órg ,  i ma grunt 
u rodza jny , cztery  zaś płace do  budow ania  p rzy  
ulicy  F r v d e r y k o w s k i e j  , o b e j m u j ; )  p o  6 5  stóp 
wzdłuż a’ 200 w g łąb ,  ta k ,  iż na tychże pos ta ­
wić można c z t e r y  piękne gm achy z 7miu okna­
mi w froncie w każdym gmachu.

H ipoteka uregulow aną jest na moje imię; at­
test hipoteczny posiadam.

Z sum m y kupnej zostawię na dłuższy czas 
po łow ę  na gruncie z procentem po  5 od sta, 
zastrzegając sobie atoli regularną opłatę p ro ­
centu. Jestem  także gotów nieruchomość tę 
p rzedaw ać cząs tkow o, (o jest każdy z czterech 
p laców  do budow ania przy  ulicy F ry d e ry k o w -  
skiej z osobna ,  albo też po kilka razem, resztę 
Zaś nieruchomości pozbyć  osobno.

M ający chęć kupienia zechcą się do  mnie 
osobiście albo też w frankowanych  listach, je ­
dnakże bez pośrednictwa meklerów, zgłosić.

P o zn ań ,  dnia 15. Lutego 1815.
Z y c h l i ń s k i ,  introligator.

Ze zmianą lokalu zaczęłam udzielać godziny 
m uzyki na fortepianie. O so b y  k tó reby  miały 
zamiar pow ierzyć  mi sw e dziec i, raczą się ła ­
skawie zgłosić p rzy  ulicy  W o d n e j  N r .  20. na 
drugiem piętrze.

T e o d o r a  D a n y s z o w a ,

Polecając handel mój Szanow nej Publiczno­
ści mam honor  zawiadomić j ą ,  iż w  tym że  co ­
dziennie są golow e bigosy, zrazy, befsteki, k o ­
tlety, zgoła śniadania ciepłe i zimne.

P o z n a ń ,  dnia 17. Lutego 1845.
N. K o s z k o w s k i .

W  dom u Pana B r y s k i  eg  o pod  Nr. 2. p rzy  
ulicy  W ro c ław sk ie j  o tw orzy łem  s k ł a d  
cygarów, i wszelkiego anłuiiku 
tabaki i ty toniu Tureckiego \  i p o ­
lecam go niniejszem względom Szanow nej P u ­
b l iczność /  A l e x a n d e r  M o r a l i ń s k i .

Św ieży tłusty  tcęttzony łosoś 
fun t p o  fP s y r . , i  *r całych  r y ­
bach je szc ze  tan iej? polecają  

B r a c ia  Andersch.
Młodzieniec może być n i e b a  w n i e  lub od  

W ie lk ie j  n o cy  przy ję tym  za ucznia u złotn ika
Mlutiotfa Baum anna

w ry n k u  Nr. 90.

liu r s  giełdy Bcliiaskiej.
Sto­ N a pr. kurant.

Dnia 13. Lutego 1815. pa
prO.
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